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O P O Z Y C J A  U W I E R Z Y Ł A .
Jeżeli  się obecnie czyta w ynurzen ia  

prasy  opozycyjnej na tem a t  tych  trag icz­
nych , n iem al ka tas tro fa lnych  perypetyj 
fu n ta  s terlinga i zw iązanych z nim  w a­
lu t  zagranicznych (m arka n iem iecka , g u l­
den  holenderski, szyling austrjacki,  k o ­
rona szwedzka itd.) — nie m ożna się o- 
przeć zdziwieniu. Oto cala  nasza opozy­
cja i jej organy prasow e — od praw ico­
w y th  po lewicowe — tchnie  (słusznym  
zresztą) op tym izm em , jeśli chodzi o pO' 
rów nanie  naszej sy tuacji  w aiutow ej w 
s to su n k u  do położenia i przyszłe ści „za­
grożonych" walut. W najbardziej ciuchem 
przekory opozycyjnej przeżartych  pi­
sm ach  endeckich, czy cekaw istycznych  
czyta  się teraz: dobra nasza! su rsu m  cor- 
da! Bije z tych  szpalt  pogoda i wiara, 
uderza nastaw ien ie  naw skroś o p ty m i­
styczne. „Choć burza huczy wkoło nas" 
(jak brzmią słowa pieśni socjalistycznej), 
to  u  nas  spokój i złoty polski jes t  n ie ­
zachw iany — głosi organ PPS . CKW., 
a w tóru ją  m u  w szystk ie  p ism a ce n tro ­
lew u i contropraw u.

Tylko jednego w tym  zgodnym  h y ­
m nie  całej opozycji niem a. N iem a odpo­
wiedzi na narzucające się w prost  p y t a ­
nie: Skąd to się wzięło, k to  to sprawił, 
że „choć burza huczy wkoło n a s “ — to 
u nas  panuje bezwzględny spokój- w a r ­
tość z ł j teg o  ani d rgnęła , n iem a  paniki 
w alu tow ej,  n iem a runów  na banki, n ie ­
m a  zam kn ię tych  k as  insty tucyj,  przyj­
m u jących  w kłady  oszczędnościowe, n ie ­
m a  żadnych  „N otiero rdnungea"  (jak w 
Niemczech, Anglji i innych dotknię tych  
k rachem  w a lu to w y m  krajach.) Skąd to 
się wzięło? Kto to sprawił? Kom u to fe­
nom enalne  zjawisko spokoju bezw zględ­
nego wśród szalejącej wokół nas  zaw ie­
ru ch y  zawdzięczamy?

O tem  prasa opozycyjna milczy...
A przecież nie m ilczała dotychczas, 

gdy  szło o zn iesław ianie 5 letnich p rze­
szło w ysiłków  rządów pomajowych, k t ó ­
rych  to w ysiłków  w łaśn ie  rezu lta tem  
jes t ,  że dziś, k iedy  zatrzęsły  się p o d s ta ­
wy funta,  m a rk ’, g u ld en a  i kerony , złe- 
ty polski jes t  n iewzruszony. A przecież 
nie m ilczała  dotychczas, jeno wciąż k ra ­
kała: biada, stokroć biada, rządy poma- 
jowe prowadzą do klęski, — a teraz, 
k iedy  się okazało, że rządy te doprow a­
dziły do zw ycięskiego oparcia się naszej 
w a lu ty  w szelkim  zam achom  i w strząsom , 
radu je  się ze spokoju w kraju, a s tarań- 
nie un ika  odpowiedzi na pytanie: czyja 
to spraw a? czyja zasługa?

Przez szereg la t  leaderzy opozycji 
praw icow ej i lewicowej nic innego nie 
robili, ja k  tylko s traszy li spo łeczeństwo 
tem , że rządy pom ajowe m uszą z n ie­
u b łag an ą  konsekw encją  sprow adzić kraj 
na  brzeg przepaści. W ym ow nie  m a lo w a­
li grozę położenia, wciąż ofiarowali ssę 
jak o  jedyni, którzy zdołają kraj „u ra to ­
w ać",  przepowiadali bankructw o  i ruinę. 
Każde pociągnięcie rządu było — złe, 
każde zarządzenie — groźne. K rytyko­
w ali zawzięcie; nic się im  nie podobało; 
s ta le  byli „besserw isseram i", s tale d a ­
w ali sobie m ark ę  „fachow ców ”, którzy 
lepiej się znają na sp raw ach  gospodar­
czych i w alu tow ych. I s tale społeczeń­
s tw u  w ypom inali,  jak  to  doskonale r z ą ­
dzą inni, ci w Anglji i ci w Niemczech, 
a j a k  fa ta ln ie  rządzą ci w Polsce...

W reszcie  w lecie r. b. nadeszła p ró ­
ba „d o brych” i „z ły ch ” rządów. W lip- 
pcu po raz pierwszy, obecnie po raz d ru ­
gi. Te „z łe” polskie rządy spraw iły , że 
w  lipcu w G dańsku  uc iekano  od gold- 
m ark i  i gu ld en a  i żądano złotego, a we' 
w rześn iu  je s t  ogólna ucieczka od funta ,

a zloty stoi niezachwianie... Czy to w szy­
stko  spadło z nieba? czy m am y  znów 
cud?

Nie! Są to nas tęps tw a  racjonalnej, 
mądrej, zapobiegliwej, przezornej i p rze­
w idującej gospodarki; jes t  to rezu lta t  
5 letniej pracy tych, na  których frazeso­
w a Krytyka opozycji suchej n itk i nie po 
zostawiała, k tórych  szkalowano, raczono 
kąśliw ościam i i podejrzliwościami, odsą­
dzano od wiedzy, spotw arzano w  opinji. 
I dziś o tem  cała prasa opozycyjna m il­
czy. Milczy, bo musi. Cóż bo powie tym, 
k tó rym  przez la ta  całe sugerowała, że 
Polska idzie nad  brzeg ruiny? Czyż m o ­

że uderzyć się w p ersi i przyznać: pec- 
cavt? Czy jej „p re s t iż ” godzi się na  t*, 
by wyznać sw e błędy? Nie, tego nie 
spodziew ajm y się od opozycji. Znamy ją  
aż nadto dobrze i w iem y, że na to się 
nie zdobędzie.

Pozostaje jej jeno — milczenie.
Ale m y milczeć nie m am y  powodu. 

Przeciwnie: na  cały głos, z dum ą i za­
dośćuczynieniem  w ielk iem  stw ierdzam y: 
to, że obecnie Polska zażywa spoki ju  
w alutowego, że w ykazała  zupełną od ­
porność i nie zostaje w c iągn ię ta  w wir, 
szalejący na Zachodzie i Północy E uro ­
py — zawdzięcza jedyn ie ,  w yłącznie z a ­
pobiegliwej i m ądre j polityce gospodar­
czej rządów pom ajowych. M.

Z S E J M U
U c z c z e n i e  p a m ięc i  zm arłych  p o s ł ó w ,  D ę b s k i e g o ,  C z e r w i ń s k i e g o  i H o ł ó ­
wki.  —  M o w a  p rem jera  Prystora:  rząd c e l o w o  pracuje  nad z r ó w n o w a ż e ­
n ie m  b ud że tu  i z w a l c z a n i e m  kry zysu .  —  O p o z y c j a  z e  s w e g o  punktu wi­

d z e n i a  o m a w i a  p o s u n i ę c i a  rządu i s p r a w ę  kryzysu.

W ARSZAW A. W śród  ogrom nego za-, 
c iekaw ien ia  zgromadzonej publiczności, 
oraz przy udziale przedstawicieli rządu 
otworzył m arszałek  dr. Sw ita lsk i p ier­
w sze posiedzenie sesji Sejmu.

Marszałek Sw ita lsk i odczyta ł szereg 
zarządzeń P. P rezydenta  Rzeczypospoli­
tej i prezesa Rady Ministrów z okresu  
„bezsejm ow ego”, pcczem poświęcił dłuż 
sze przem ów ienia  zm arłym  posłom Dęb­
sk iem u, C zerwińskiem u, H ałuszczyńskie- 
m u  oraz zam ordow anem u posłowi Ho- 
łówce. Izba s łuchała  tych  przemówień 
stojąc, w g łębokiem  skupieniu .

Gdy m arsza łek  om aw iał sp raw ę m o r­
du ś. p. Hołówki, wzrok posłów padł na 
b u k ie t  róż, k tóry  na daw nem  m iejscu  
ś. p. Hołówki położył przed rozpoczę­
ciem pos*ł Miedzińsld.

Wybór w i c e m a r s z a ł k a  S e j m u .
W A RSZAW A. Z kole iS ejm  przystąp ił  

do wyboru w icem arsza łka  na  m iejsce 
posła J a n a  P iłsudskiego. Z .staje n im — 
jak zdecydowano w klubie B BW R  — 
poseł prof. W acław  Makowski. Wybór 
drug iego  w icem arsza łka  odbędzie się na 
jednem  z posiedzeń najbliższych.

P r z e m ó w i e n i e  prem jera  Prystora.
W ARSZAW A. Po ogłoszeniu wyboru 

w -m arsza łka  wszedł na trybunę  prem ier 
P ry s to r  i wygłosił obszerne przemówie­
nie, poświęcone sp raw om  gospodarczym.

Mowa prem jera  trw a ła  przeszło go­
dzinę, poczem rozpoczęła się dyskusja  o- 
gólna, w której zabierali głos p rzeds ta­
wiciele poszczególnych klubów.

Rzeczą cha rak te rys tyczną  jest,  że 
podczas przem ów ienia p. p rem jera  P ry ­
s tora z ław  opozycji nie padł ani jeden 
okrzyk.

Pan  P rem jer P rystor poświęcił swe 
obszerne expose ca łkow ic ie  spraw om  
gospodarczym  P ań s tw a ,  nie poruszając 
zupełnie  m o m en tó w  politycznych, w o- 
becnej sy tuacji  n aw e t  in teresu jących .

N a tle ogólnej sy tuacji gospodarczej 
i f inansow ej, zw iązanej z pow szechnym  
kry zy sem  św ia tow ym  — przedstaw ił  p. 
P rem je r  zasadnicze linje po lityk i rządo­
wej, zmierzającej do zrów now ażenia bu­
dżetu, ożyw ienia w szystk ich  gałęzi pro­
dukcji  narodowej, jak  też walkiiz bezro­
bociem  i łagodzenia jego skutków .

W  zw iązku  z tem  przedstaw ił i uza 
sadnił p. P rem jer  szereg pro jek tów  u- 
s taw , złożonych n a  Sejm  i zakończył 
sw e w yw ody w następu jącej konkluzji:

W a ru n k i  naszej pracy są  ciężkie ze 
w zględu  na  przew lekły  kryzys gospodar-

KonfgrenGja k o l e j o w a  f o l s k i ,  Niemiec 
i Rosji.

KRAKÓW. W Krakowie rozpoczęła 
sw e obrady konferencja  kolejowa polsko- 
niem iecko sowiecka, k tó ra  obraduje nad  
ulepszeniem  postanowień t a r j f y  tow aro­
wej w kom unikacji  m iędzy N iem cam i 
a Rosją sow iecką i naodw rót — tranzy­
tem  przez Polskę.

Ze strony Niem iec uczestn iczy w kon­
ferencji  7 delegatów , ze strony sow ie­
ckiej 5-ciu. Na czele delegacji polskiej 
stoi naczeln ik  w ydzia łu  tar>f zagran icz­
nych  z M iniste rstw a K om unikacji  p. W i­
told Matoga.

Konferencja obradow ać będzie 10 go 
października b. r.

20 mi jonÓM franków dla kolei

czy, a jednocześnie wysoce skom pliko­
w ane ze w zględu na powiązanie naszego 
gospodarstw a narodowego z gospodar­
s tw em  św iatow em .

W  takich  okolicznościach pierwszem 
? ‘daniem  polityki gospodarczej rządu je s t  
dążenie do zabezpieczenia przed n ac i­
skiem kryzysu św iatow ego tych  części 
apa ra tu ry  gospodarczej kra ju , k tóre  po­
siadają  w naszym  układzie  decydujące 
znaczenie dla przebiegu  k ryzysu  u nas 
w kraju.

Bolesne, lecz w porę zastosow ane za ­
rządzenia rządu w dziedzinie budżetow ej 
n ie ty lko u trzym ały , lecz, śm iem  tw ie r ­
dzić, wzm ocniły  zarówno całość naszego 
apa ra tu  finansow ego, ja k  i naszą walutę, 
której pozycja dziś je s t  mocniejsza, niż 
k iedykolw iek  przedtem ,

D rug iem  zadan iem  polityki g ospodar­
czej rządu je s t  zabezpieczenie przed n a ­
ciskiem  kryzysu  św iatow ego naszego ro l ­
n ictw a, naszej podstawowej dziedziny g o ­
spodarstw a narodowego.

Pom oc państw ow a dla przem ysłu  i 
handlu , udzielana bądź to w postaci za ­
m ów ień k red y to w y ch  i gw arancyj,  bądź 
w postaci wzmożonej ochrony celnej, 
bądź też w postaci w spółdziałania  przy 
zaw ieran iu  uk ładów  m iędzynarodowych, 
tw orzeniu  i u spraw nien iu  organizacyj go ­
spodarczych —  uchroniła  od sku tk ó w  kry 
zysu wiele zak ładów  pracy, zm niejszając 
w ten  sposób n ieun ikn ione  w w arunkach  
obecnych s tra ty  w gospodarstw ie  naro- 
dowem. Szereg projektów  us taw , zgłoszo­
nych  przez rząd, po uchw alen iu  ich przez 
Sejm, w in ien  doprowadzić do w yda tnego  
złagodzenia rozrostu  i sk u tk ó w  bezro­
bocia.

Wreszcie, jeden doniosły i dodatni 
m om ent:  jes t  n im  karność organizacyjna, 
jak ą  okazało społeczeństwo, przyjm ując 
ze zrozum ieniem  dotk liw e nieraz zarzą­
dzenia rządu  nakazane  przez in teres  P a ń ­
stw a.

U ważam  za swój obowiązek p o dkreś ­
lić z ca łem  uznan iem  te pocieszające 
objawy.

N a s ta rą nutę .
W A RSZA W A . N ad p rzem ów ien iem  

prem jera  P ry s to ra  rozwinęła się obszer­
na dyskusja ,  w której jako  pierwsi zabie­
rali głos: poseł Róg ze s tronn ic tw a  lu d o ­
wego, k tóry  skarżył się na  rzekom y u- 
c isk  opozycji ze s trony  rządu, oraz dr. 
R ybarski ze str. na ro d o w eg o ,— ten  o s ta ­
tni, jak  zw ykle , ze s tan o w isk a  opozycji 
om ówił kryzys gospodarczy i poc iągn ię­
cia rządowe.

WARSZAW A. Francusko-Po lsk ie  To­
w arzystwo Kolejowe zaproponowało o- 
s ta tm o  Polsk im  Kolejom P ań s tw o w y m  
suraę 20 miljonów franków  w formie lo­
ka ty  z w ypow iedzem  3-miesięcznem, przy 
oprocentow aniu  4.5 proc. w s to su n k u  
rocznym. P. K. P. przyjęły propozycję 
F rancusko  Polskiego T ow aizys tw a  Kole­
jowego.

Operacja f inansow a, zaproponowana 
P. K P. przez F rancusko-Po lsk ie  T o w a­
rzystw o Kolejowe, je s t  dow odem  zaufa­
nia, jak ie  zagraniczne sfery finansow e 
żywią do kole jn ic tw a polskiego.

Premjer Pryst r na czele komisji 
rządowej

do opieki nad grobami królew skiem i 
w Wilnie

Dla zaopiekowania się dalszym losem 
szczątków królew skich, odkry tych  w po­
dziem iach bazyliki wileńskiej, Rada Mi­
n is trów  uchw aliła  powołać do życia 
specja lną komisję rządową. Na czele k o ­
m isji  s taną ł prem jer P rystor,  w skład 
je j weszli m in is te r  Jędrzejewicz, m in i­
s te r  sk a rb u  Jan  P iłsudsk i i podsekre­
tarz s tan u  ks. Żongołłowicz.

Redukcje w przedsiębiorstwach gór­
nośląskich.

KATOW ICE. —  Na G órnym  Śląsku  
zawisła nowa fala o lbrzym ich redukcyj, 
odbijając się groźnem  echem  wśród rzesz 
pracowniczych.

W ciągu dn ia  wczorajszego i dzisiej­
szego szereg w iększych zakładów prze­
m ysłow ych  doręczyło już  w ym ów ien ia  
pracy na  dzień 31 g rudn ia  r. b. w s z y s t ­
k im  sw y m  pracow nikom  um ysłow ym . 
R edukcjam i objęte są też hu ty : K rólew­
ska  i Laura, B ism arcka, Silesia i fab ry ­
ka konstrukcy j żelaznych „E lew ato r” i 
wiele innych. Podobno pracę straci ty l ­
ko część pracow ników, pozostali zaś 
przyjęci będą na innych , znacznie gor­
szych w arunkach .

Strajk w porcie gdańskim.
GDAŃSK. Zapowiedziany przez ro­

botnicze związki zawodowe s tra jk  w por­
cie g dańsk im , rozpoczął się wczoraj. Ani 
jeden  robotn ik  nie s taw ił  się do pracy. 
Ładow aniejokrętów  przerwano.

W jednym  tylko w ypadku  okręt a n ­
gielski częściowo już na ładow any k o n ty ­
nuow ał ładunek ,  dzięki ofiarności załogi, 
k tó ra  sam orzutn ie  przystąpiła  do pracy.

W ed ług  spodziew anych  ekscesów ze 
strony  s tra jku jących  robotników, w ysła­
no do portu  silne oddziały policji, k tóre 
wzięły pod opiekę pracujących  m ary n a ­
rzy państw  obcych. S enat g d ań sk i  zwo-

Uprzejmie prosimy Sz. Czytelników o uregulowanie prenumeraty za ubiegłe miesiące.
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tuje nadzwyczajne posiedzenie. Prezydent 
Senatu zamierza wystąpić w charakte­
rze arbitra między pracownikami a pra­
codawcami.

Nacjonalistyczna prasa gdańska zwra­
ca uwagę na konkurencję ze strony Gdy­
ni, nazywając strajk zdradą wobec naro­
du niemieckiego.

Groźba s t r a j k u  w Niemczech .
Setkom  tysięcy  robo tn ików  wypowiedziano 

umowy pracy .
BERLIN. Komisja rozjemcza za tw ier­

dziła obniżkę płac robotniczych w Za­
głębiu Ruhry o 7 proc. Przemysłowcy 
żądali zmniejszenia płac o 12 proc. mo­
tywując tę redukcję stratami, które po­
nieśli wskutek spadku kursu funta an­
gielskiego. Związki robotnicze zaprote­
stowały wczoraj telegraficznie przeciwko 
zatwierdzeniu orzeczenia komisji rozjem­
czej. Organizacje komunistyczne Zagłę­
bia Ruhry wezwały robotników do straj­
ku protestacyjnego, przeciwko orzecze­
niu komisji rozjemczej.

Część robotników wezwania us łucha­
ła i porzuciła pracę.

BERLIN W ślad za Zagłębiem Ru­
hry związek przemysłowców metalowych 
wypowiedział umowę, dotyczącą płac 
robotniczych. Przemysł metalowy w 
Niemczech zatrudnia 120.000 robotników. 
Również na kolejach Rzeszy wypowie­
dziano umowę około 300.000 robotników.

Ogólny kryzys  w rlnglji.
Chmury nad położeniem politycznem.
LODDYN. Sytuacja polityczna znaj­

duje się w stanie zupełnego chaosu, 
zmieniając się jak  w kalejdoskopie. 
Wczoraj w parlamencie szanse rychłych 
wyborów zdawały się znikome, tymcza­
sem przez noc bliski termin wyborów 
stał się znowu aktualny. Zmianę spowo­
dowała groźba ze strony konserwatystów 
ustąpienia z gabinetu i pójścia do wy­
borów na własną rękę, co wywołało 
sprzeczne poglądy wśród liberałów. F a ­
ktycznie walka toczy się obecnie o oso­
bę Lloyd George‘a, który gra ostatnią 
stawkę, obawiając się, że wybory mogą 
pozbawić go wszelkich wpływów.

LONDYN. Król przyjął wczoraj na 
dłuższej audjencji lorda Readinga oraz 
Baldwina i Chamberlaina. Konferencje te 
są w związku z ciężką sytuacją politycz 
ną i gospodarczą.

10 tysięGy t rupów  p o w s ta ń c ó w  p rze -  
c iwsowieck ich .

RYGA. Na Syberji przed dwoma ty ­
godniami wybuchło wielkie powstanie 
Kułaków chłopów, zesłanych na w ygna­
nie w ciągu lata.

Oddziały armji czerwonej krwawo 
zlikwidowały ruch przeciwsowiecki w 
okręgu tobolskim i tomskim. Straty pow­
stańców wynosić mają przeszło 10 t y ­
sięcy ludzi.

na jk o r z y s tn i e j s z e  
ź r ó d ł o  zakupu

F U T E R
w firmie

C Z Ę S T O C H O W A ,  
P ił sudsk iego  5, 

Telef.  305.

Biuro Dzienników i O głoszeń

„ R E N O M A 11
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

C zęstoch o w a , Aleja Nr. 21, te lefon  448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich  

pism  krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajo­

w e  i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papie­
rosy, oraz znaczki stem plow e, pocztowe,  

w ek sle  i t. p.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON “  lt-ga ALEJA 27
S e n s a c j a !  Dziś i dni następnych! S e n s a c j a ?

FILM, JAKIEGO JESZCZE NIE BYŁO!
Ostatnie dzie ło w ie lk iego  reżysera  
F. W. MURNAU twórcy „W scho­
du Słońca i „Czterech D jab łów 11

D ram at dwojga kochających  się  s e rc ,  rozłączonych  fa ta ln o ś c ią  losu.
R zecz dzieje się na południowej w ysp ie  „Bora-Bora“, nazywanej szczęśliwą, gdyż  

_________________________cywilizacja do niej je sz cz e  nie dotarła.

TABU
Nad program  Uroczystości w dniu 2 0  września 1931 r. w Często* 
chow ie (Zdjęcia własne). 1) Odsłonięcie Pom nika P rez .  N aru tow icza  2) Wrę 

czenie s z ta n d a ru  Zw Legj i P. 0  W
Program uzupełni: W szech św ia tow y  Przegląd D źw iękow y. Tygodnik Paramountu.

Zatarg chińsko-japoński.
N ow e walki pod Mukdenem. Rządy rewolucy jne w Mandźurji .

sow ieck ie  wkroczyły do Mandźurji.
Wojska

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

TOKJO. W Kaiyuan pod Mukdenem 
doszło do zaciętej walki pomiędzy od­
działem japońskim a 3.000 żołnierzy chiń 
skich. W wyniku bitwy Chińczycy zo­
stali odparci. Trzech Japończyków zosta­
ło zabitych, a wielu odniosło rany.

MUKDEN. Japońskie płatowce od­
parły inwazję silniejszych grup wojska 
chińskiego. Oddziały chińskie usiłowały 
oswobodzić szereg miejscowości, zajętych 
uprzednio przez Japończyków. Kilkadzie­
siąt płatowców japońskich przy pomocy 
bomb i karabinów maszynowych od­
działy chińskie rozproszyło powodując 
straty Chińczyków zabitych około 300 
ludzi i ponad tysiąc rannych.

Chińczycy mordują  Koreańczyków.
TOKJO. Wiadomości, napływające do 

ministerstwa wojny, potwierdzają pogłos 
ki o zamordowaniu kilku Koreańczyków. 
Jedna z depesz głosi, że około 1,500 by­
łych żołnierzy chińskich zaatakowało i 
splondrowało szereg miejscowości we 
wschodniej i zachodniej Korei, dokąd 
pośpiesznie wysłano oddziały japońskie.

Garnizon japoński w  Mukdenie dono­
si, iż pod Fushun byli żołnierze chińscy, 
na których czele stoi gen. W ang I-Cze, 
zamordowali 20-tu Koreańczyków, w tern 
kilka kobiet i dzieci.

Pańs tw o  rosy jsk ie w Mandźurji.
MOSKWA. W edług otrzymanych w 

Moskwie informacyj, przebywająca w 
Mandżurii emigracja rosyjska zamierza 
utworzyć w części Mandźurji własne, 
samodzielne państwo. (PAT).

Pow s tan ie  przec iw  rządom 
marsza łka  Czangsue l ianga .

LONDYN. W edług doniesień zTokjo, 
w Mandźurji wybuchła rewolucja prze­
ciw dotychczasowemu rządowi m arszał­
ka Czangsuelianga.

We wszystkich trzech prowincjach 
m andżurskich powstają osobne rządy r e ­
wolucyjne, które obrały sobie siedzibę w 
Kirinie i Czyczykarze.

W Charbinie jest w toku tworzenie 
się nowego rządu. Za ognisko rewolucji 
uchodzi Kirin. Niedobitki zwolenników 
Czangsuelianga rozbili główną kwaterę 
w Czincza Fu, odległem o 150 km. od 
Mukdenu.

Wszystkie doniesienia zgodnie stwier 
dzają, że rewolucja ta wybuchła z in ic ­
jatywy generałów japońskich.

Powstańcy zarzucają Czangsueliangr- 
wi, że wzbogacił się kosztem zapasów 
srebra, przeznaczonych na pokrycie w a ­
luty.

Wojska sow ieck ie  w Mandźurji .
LONDYN. — Specjalny sprawozdaw­

ca „Daily Telegraph‘u “ donosi z M uk­
denu, że kawalerja i samochody pancer­
ne sowieckie wpadły wczoraj niespodzie­
wanie do chińskiej stacji granicznej i 
bez walki miasto to zajęły.

Na protest władz chińskich odpowie­
dział konsul sowiecki, że wojska sowiec­
kie nie mają wrogich zamiarów wobec 
Chin, a celem zajęcia Mandźurji jes t  j e ­
dynie przeciwdziałanie „białogwardyj- 
sk im ” oddziałom, które przygotowują się 
do wtargnięcia na terytorjum sowieckie.

Wbrew temu oświadczeniu, donosi 
specjalny sprawozdawca dziennika an­
gielskiego, że marsz armji sowieckiej 
ma na celu wywarcie nacisku na Chi­
ny, ponieważ między Japonją a Sowie­
tami istnieje porozumienie co do podzia­
łu Mandźurji, przyczem Sowiety zastrze­
gły dla siebie północną część tego 
kraju.

Liga N arodów  a zatarg 
chińsko-japoński .

GENEWA. — Odbyło się tu  ostatnie 
posiedzenie 65 sesji Rady Ligi Narodów. 
Należy przypuszczać, iż Rada Ligi Na­
rodów zbierze się 15 października, jeżeli 
okaże się potrzeba interwencji w spra­
wach zatargu chińsko-japońskiego.

Bandy d e z e r t e ró w  chińskich.
TOKJO. — Dzienniki tokijskie za­

mieszczają obszerny komunikat minister­
stwa spraw wojskowych o tragicznej sy­
tuacji, jak a  wytworzyła się w wielu 
punktach pogranicza chińsko • koreań­
skiego.

Bandy dezerterów chińskich, wspól­
nie z oddziałami chunchuzów, urządzają 
napady na wsie i miasteczka koreańskie 
paląc i wycinając w pień mieszkańców. 
Ministerstwo zapewnia, że środki, zmie­
rzające do ukrócenia napadów zostały 
przedsięwzięte.

Wymordowanie  20 Japończyków .
TOKJO. — Zdezorganizowana banda 

żołnierzy chińskich dokonała napadu na 
miejscowość Tu-Szum.

Napastnicy zamordowali 20 obywate­
li japońskich, nie szczędząc kobiet i 
dzieci. Mienie ich rozgrabiono, domy pu- 
siczono z dymem.

Również na miasteczko Tie - Ling, 
przy szlaku kolejowym Mukden — Char- 
bin, napadła banda chińska, złożona z 
1500 rozbójników. Domy płoną, ludność 
ucieka torem kolejowym.

Władze japońskie w Mukdenie zor­
ganizowały ekspedycję karną, której ko­
mendant posiada daleko idące pełnom oc­
nictwa.

d ź w i ę k o w a  M a u i  A Ć f S ( (  
K I N O - T E A T R  » W 0 W 0 5 C I

Od dziś i dni następnych.  
POTĘŻNE ARCYDZIEŁO DŹWIĘKOWE!  

Taki film ogląda się raz na 10 lat

BlBkitnyExpren
W  filmie udział biorą najwybitni artyści 

teatrów rosyjskich.
N a d  p r o g r a m :  D O D A T E K  DŹWIĘKOWY
_____________ p. t .  M A Ł Ż E Ń S T W O  Z  R O Z S Ą D K U

__________ S zcz eg ó ły  w  afiszach.

Z różnych stron
w  kilku wierszach.

— Słynny wynalazca Edison jest u- 
mierający; lekarze nie mają Radnej n a ­
dziei utrzymania go przy życiu.

— W Apeninach spadły obfite śn ie ­
gi; również w Bergamo i w Vallombrosa 
(Włochy) zanotowano opady śnieżne. W 
Pleva di Gadore termometr spadł niżej 
zera.

— Eksporterzy angielscy przy zała­
twianiu swoich interesów w Polsce żą ­
dali dotychczas pokrycia należności cze­
kami w funtach sterl. Obecnie zaś na­
pływają zlecenia, aby należności zakre­
dytowane zostały w złotych polskich łub 
w czekach zlotowych.

— Według statystyki urzędu skarbu 
amerykańskiego od początku 1930 roku 
do dnia dzisiejszego zawiesiło wypłaty 
1098 banków amerykańskich, co pocią- 
gnęło za sobą 764 miljony dolarów strat.

— Francuskie ministerstwo handlu 
komunikuje, że ani rząd francuski, ani 
też przemysłowcy francuscy nie zamie­
rzają udzielić Sowietom żadnych kredy­
tów.

— Wielką sensację w świecie gieł­
dowym wywołała wiadomość, że koncern 
zapałczany Kreugera nie wypłaci tym ra­
zem żadnej dywidendy swoim akcjonar- 
juszom, wskutek konieczności przelania 
części zysku na kapitał obrotowy.

— Kasjerzy poszczególnych instytucyj 
oraz wydziałów magistrackich, którzy 
zgłosili się wczoraj do kasy głównej ma­
gistratu  warszawskiego, nie otrzymali 
pieniędzy na wypłatę poborów. Wczoraj 
wypłacano tylko zaległości za miesiąc 
wrzesień.

— Z Amsterdamu wysłano do Paryża 
drogą powietrzną 29,000 kg. złota, w ar­
tości 48 miljonów franków. Transport 
ten odbył się na trzech samolotach. Na 
lotnisku le Bourget oczekiwane jest przy­
bycie dalszego transportu 12,000 kg. złota.

KRONIKA.
KALENDARZYK

Sobota 3 października: Kandyda i Ewalda
Wschód słońca: g. 5.39. Zachód 17.13.
Długość dnia 11 godz. 34 m.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z piątku na sobotę: St. Rynek, 

Kościuszki.
W  nocy  z soboty na niedzie lę  i w  n ie ­

d zie lę  przez cały dzień: N owy Rynek, Kor­
deckiego.

Z Komitetu S p o łeczn ego  N ie­
sien ia  Pom ocy Bezrobotnym .

Komitet Wykonawczy Komitetu Spo­
łecznego Niesienia Pomocy Bezrobotnym 
podaje do publicznej wiadomości społe­
czeństwa częstochowskiego, że w pierw­
szą niedzielę po pierwszym każdego m ie ­
siąca urządzane będą kwesty uliczne na 
rzecz pomocy bezrobotnym. Pierwsza 
kwesta, którą poprzedzi zbiórka w loka­
lach publicznych w sobotę wieczorem, 
odbędzie się w nadchodzącą niedzielę, 
tj. 4 bm. Puszki i woreczki, użyte do 
kwesty , plombowane będą w obecności 
przewodniczącego Sekcji Finansowej, p. 
Boruckiego i przedstawicieli policji. O- 
bliczenia zawartości woreczków dokona 
Sekcja Finansowa Komitetu w poniedzia­
łek w siedzibie Banku Polskiego, a re­
zultat ogłoszony będzie w prasie miej­
scowej.

Komitet Wykonawczy zwraca się z 
apelem do społeczeństwa o poparcie u- 
siłowań Komitetu, zmierzających do 
przyjścia z pomocą licznym rzeszom bez­
robotnych naszego miasta.

Niech każdy choć drobną część z t e ­
go, co posiada, udzieli tym, którzy nędzę 
skutkiem  bezrobocia cierpią, a zło zaże­
gnane zostanie. Jes t  to obowiązkiem, 
jes t  to nakazem nie tylko serca, ale i 
rozumu! A więc nie skąpcie grosza, a 
przeświadczenie, żeś:ie spełnili rzecz do­
brą, niech będzie wam nagrodą.

Komitet Wykonawczy. 
Społeczeństw o n ie  zapom ina  

O bezrobotnych. Rozpoczęta obec­
nie na wielką skalę akcja pomocy bez­
robotnym, w myśl wskazań naczelnych 
władz państwowych odbiła się szerokiem 
echem w społeczeństwie naszem. Mamy 
do zanotowania nowy fakt; z inicjatywy 
p. Źelewskiego, kierownika oddziału m e­
chanicznego fabryki „Peltzer & Fils", 
złożyli wszyscy pracownicy tegoż od­
działu 102 zł. na rzecz bezrobotnych do 
dyspozycji Społecznego Komitetu Niesie 
nia Pomocy Bezrobotnym. Somę tę zło­
żył imieniem szlachetnych ofiarodawców 
p. Stefan Kwiatkowski w administracji 
„Słowa Częstochowskiego". Piękna inic­
jatywa i piękny czyn ofiarodawców na- 
pewno znajdą dalszych naśladowców.

Farma Rolna Sejmiku a bez* 
robotni. Donoszą nam, że Zarząd F er­
my Rolnej Sejmiku Powiatu Częstocho­
wskiego — w Turowie, gm. Olsztyn, na 
którą w myśl uchwał Społ. Kom. Nies. 
Pom. Bezrobotnym — przypadało 3 m e­
try i 15 kilogramów zboża, dobrowolnie 
podniósł ten podatek do wysokości 10 
metrów. Zboże to zostało już dostarczo­
ne do Częstochowy.

Otwarcie czynności biura Spo­
łec zn eg o  Komitetu N iesien ia  P o­
mocy Bezrobotnym  nastąpi w sobo­
tę, 3-go b.m. w stosownym lokalu przy 
ul. Kościuszki. Bliższe szczegóły poda­
my w numerach następnych.

Rocznica m asow ego  m order­
stw a w Kasie Chorych. Wśród miej­
scowych sfer, stojących na gruncie ideo- 
logji Marszałka Józefa Piłsudskiego, pow­
stała myśl uświęcenia pierwszej rocznicy 
tragicznej śmierci, ofiar krwawego mor­
du w Pow. Kasie Chorych; ś. p. Józefa 
Rejowskiego, Antoniego Furmańczyka i 
Macieja Mołdy. Rocznica masowego m or­
du przypada na piątek, 16 b. m. Miej­
scowe społeczeństwo uczci tragiczną 
śmierć ofiar żałobnem nabożeństwem i 
uroczystą akademją. Podczas uroczysto­
ści chór męski „Pochodnia” pod dyr. 
p. Wł. Leszczyńskiego wykona stosowne 
utwory.

Zmiana w zarządzie Komitetu 
Floty N arodow ej. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie Komitetu Fioty Narodo­
wej, którego prezesem, jak wiadomo, 
był p. Aleksander Bratkowski, do n ie ­
dawna komisarz rządu w Częstochowie, 
a od kilku miesięcy w-wojewoda kiele­
cki. Na miejsce p. w-wojewody prezesem 
Komitetu Floty Narodowej został komi­
sarz rządu, p. Józef Mazur; w-prezesem 
p. Jarmułowicz (ponownie); reszta człon­
ków zarządu bez zmian. Komitet posta­
nowił w dalszym ciągu prowadzić akcję, 
mimo ciężkich warunków, odbijających 
się poważnie na wpływach materjalnych. 
Postanowiono także Komitet tutejszy u- 
samodzielnić, po porozumieniu się z wła 
dzami naczelnemi w Warszawie.
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P o w sz ec h n y  sp is  lu d n o ic i .  Ko ­
szty d r u g ie g o  powszechnego sp isu  lu d ­
ności poniesie skarb  państw a , z w y ją t ­
k iem  w yda tków , zw iązanych z dos tar­
czen iem  kom isarzom  spisowym  urzęd o ­
wego lokalu wraz z urządzeniem , oraz 
w y d a tk ó w  na dostarczenie podwód, k tó ­
re to w yda tk i  noniosą gm iny.

Główny urząd s ta ty s tyczny  ustali dla 
każdego wojew ództw a z kredytów , prze­
znaczonych  na cele spisowe, ogolne i 
n ieprzekracza lne sum y  w ydatków . L 
su m  tych pokryw ane będą a je ty  oraz 
koszty  wyjazdów członków kom isyj s p i ­
sow ych, komisarzy sp isow ych i u rzędni­
ków  adm inistracy jnych , wyjeżdżających 
w spraw ach spisu, oraz koszty przesy­
łek  m ate r ja łu  spisowego. Inne w yda tk i 
pokryw ane m ogą być z sum , przekaza­
nych  przez główny urząd s ta tys tyczny , 
jedynie za zgodą tego urzędu.

W razie wyjazdów członków komisy) 
sp isow ych w s orawach spisu z ram ien ia  
kom isji  poza obręb jej siedziby, człon­
kow ie kom isyj powiatowych, lub m ie j­
skich , o trzym yw ać będą djety  oraz 
zw rot kosztów podróży w edług  norm, 
stosow anych  przy delegacjach służbo­
w ych  urzędników 7-go stopnia, zaś człon 
kowie komisyj wojew ódzkich — w edług  
norm  6-stopnia płacy.

O tw arcie  n o w e j s ie d z ib y  Zwiq 
zk u  P ra co w n ik ó w  M iejsk ich , jak  
ju ż  donosiliśm y, odbędzie się w sobotę,
3 go b. m., o godz. 21.30. w dom u nr. 
43. przy ul. N. M. P- Wczoraj powróciła 
z Kielc delegacja z p. S zukalsk im  na 
czele, k tó ra  zaprosiła na  uroczystość o- 
tw arc ia  pp. wojewodę Paciorkow skiego 
i w-wojewodę A leksandra  B ra tkow sk ie­
go. P rzesunięcie  godziny otw arcia  z 
19 30 na 21 30 nastąp iło  z tego powodu, 
że obaj wspom niani goście będą mogli 
p rzybyć dopiero o godz. 21-szej, W zwią 
zku z otwarciem  nowej siedziby Zw. P. 
M. odbędzie się tow arzyska „czarna k a ­
w a ”.

N ie  b e d z ie  b e z p ła tn e j  kuchni 
d la  b e z r o b o tn y c h  n a  R a k o w ie .
Wczoraj p rzybyła do m a g is t ra tu  delega­
cja  bezrobotnych z Rakowa, chcąc uzy ­
skać  zgodę kom isarza  rządu na otwarcie 
w  tej dzielnicy bezpłatnej kuchni m ie j ­
skiej. Komisarz rządu  p. Mazur delegacji 
t e j  nie mógł przyjąć, ponieważ całą  akcię 
odżyw iania bezrobotnych w poszczegól­
nych  dzielnicach obejmuje z dn iem  4-tym  
b. m. Społeczny Kom itet Pomocy Bezro­
botnym , który w ydaw ać będzie środki 
żywnościowe, w m yśl zapadłej uchw ały . 
P rzy tej sposobności należy nadm ienić, 
że is tn ie jąca  od k ilku miesięcy m iejska 
b ezp ła tn a  kuchn ia  dla bezrobotnych na 
p lacu m ag is track im  przy ulicy Ciemnej 
zostan ie  w ciągu n as tęp n y ch  k i lkunas tu  
dni zlikwidowana, z powodu braku  ś ro d ­
ków na dalsze jej prowadzenie.

S a m o lo ty  tu ry sty czn e  na lo tn i­
sku  w  K u ce lin ie . Wczoraj o godz. 
12-tej przedstawiciele w ładz z pb. s taro ­
s tą  inż. K uhnem , kom isarzem  Mazurem, 
zastępcą d-cy 7 dyw . piech. pułk. dypl. 
P rzedrzym irsk im , d cą 27 pp. płk. C zap­
l iń sk im  i kom. H errem  na czele oraz 
liczne rzesze publiczności zebrały się na 
lo tn isku  w K ucelinie , aby przy witać lo t­
ników, b iorących udział w locie sam o­
lotów tu rys tycznych  dookoła Polski.

O godz. 13 poczęły od strony K rako­
w a nad la tyw acć  awjonetki, lądując na 
lo tn isk u  w  k ró tk ich  odstępach  czasu 
jed n a  po drugiej. Ostatnia aw jonetka  przy­
leciała o godz. 14-tej. Lotnicy  zatrzymali 
się na lo tn iku  bardzo krótko, m eldu jąc  
s ię  jedynie u  m iejscow ego kom isarza lo ­
tu  p. płk. Przedrzym irskiego.

Na lo tn isku  w Kucelin ie  wylądow ało 
ogółem 7 aw jonetek . Po dokonaniu  for­
m alnośc i  oraz po p rzyw itan iu  się zocze -  
k u jącem i,  lotnicy poszybowali w dalszą 
drogę w s tronę Łodzi i Poznania.

„Szw ejk"  -  H aszka w  T ea trze  
K am eralnym , w  poniedziałek w cho­
dzi na repertuar  T ea tru  K am eralnego  
rozgłośna sztuka p. t  „Szw ejk” J a n  s ła ­
w a  H aszka w przekładzie Józefa W ittli-  
na  Przygody „dzielnego w o jak a” czesk ie­
go w armji austrjackiej rozwiały na  ca ­
ły  św ia t  im ię au tora , k tóry  uczynił ze 
sw ego bohatera  postać, k tóra  podobnie 
jak  „Don Kiszot” czy „Cyrano de Berge- 
r a c ” przejdzie do historji. Przepyszną 
postać  g łupow atego  handlarza  psów,_ a i 
zarazem  bohatera  patrjoty aus ti jack iego  
odtworzy Boi. Orliński K apitalne typy  
pu łkow nika ,  lekarza, porucznika, szpicla, 
sy m u lan tó w  i żołnierzy odtworzą pp. P ie ­
karsk i,  O trem bski,  Jag larz , P ie truszynsk i,  
N aw rock i,  Żukowski, Szabłowski, Wers 
i inni. Role kobiece odtworzą pp. Bur- 
bianka, Górecka, Jaglarzowa, H louskówna 
i Srogowiczówna. C iekawe dekoracje 
pro jek tu  arch, dekor. St. Grabczyka. Re­
żyseruje tę g ro tesk ę  sceniczną Antoni 
P iekarski.

i * * „GRAND - KINO
Od piątku 2 października 1931 r.  — Cudowny film z największym amantem

Ameryki
Ufc lu l  I I I l\ C* I U V I  W M U W ł ł l l J  . . . . . .  — J

RAMONEM NAVARRO pod tytułem

Sewilla miasto miłości
W  film ie  ty m  RAMON NAVARRO p o r a ź  p i e r w s z y  d a j e  p o z n a ć  w s z e c h s t r o n n o ś ć  

s w o je g o  ta le n tu ,  w y s t ę p u j ą c  ja k o  genjalny aktor, kompozytor i reżyser.______

N A D  P R O G R A M :
T y g o d n ik  d ź w ię k o w y , W e so ła  k o m e d ja  t?1 P o lsk a  ch w ila  b ie ż .

___________S A L A  O G R Z A N A __________ ___ _______________
P o c z ą te k  s e a n s ó w :  w  dni p o w s z e d n i e  o 5, w  so b o ty  o 4, w  n ie d z i e le  i ś w ię t a  o 3 p p  

C e n y  m ie j s c  z w y k łe ;  K rz e s ła  zł. 1 i 1.20 gr., b a lk o n  zł. 1, lo ż e  1.50 i 2 zł.

S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E :
ś w ie ż e  b a t e r j e  a n o d o w e .  W s z e l k i e  a r ty k u ły  te c h n ic z n e  i e l e k t r o t e c h ­
n ic z n e  o raz  r a d j o a p a r a t y  i r a d j o s p r z ę t .  N ie z a w o d n e  ła d o w a n ie  a k u m u -  • 
l a t o r ó w  r a d j o w y c h  i s a m o c h o d o w y c h .  — Ż a ró w k i .  G a la n te r j a  e l e k t r o t e c h ­

n ic z n a ,  g rz e jn ik i  i ż e la z k a  e l e k t r y c z n e .  Ł o ż y s k a  k u lk o w e .

Biuro Techniczne „U N IO  N”
Sp. z o. o -  PANNY MARII 14. -  Tel.  7 70.

P r ó b y  ch óru  „Lutni." Dziś w 
p ią tek  o godz. 19 30 od będzie ,się próba 
chóru  m ieszanego  w Tow. Śpiewaczo- 
Muzycznego „L u tn ia” w lokalu w łasnym  
(gm ach tea tru  m iejskiego, wejście od 
ul. Kilińskiego). Próby chóru odbywają 
się s ta le  we w torki i p ią tk i  w godz. od 
19.30 — 21.30 pod k ierow nic tw em  p. 
Wł. Leszczyńskiego.

N a p a d  w  m ieszk a n iu  i u s iło -  
w a n e  m o r d e r stw o . Dziś rano w ta rg  
nął do m ieszkania  p. Bolesława Sąsary 
(W aszyng tona  39) S tan is ław  Marendow- 
ski (Focha 23) i usiłował zamordować 
brzy tw ą teścia  jego  p. Jak ó b a  Npwaka. 
Doszło do bójki, w czasie której Maren- 
dow ski s tale  w yw ijał brzytwą, chcąc za­
dać p. Nowakowi m orderczy cios. P. N o­
w ak  doznał dwóch głębokich cięć kiść. 
lewej leki, u legając  lekkiem u uszkodze­
niu  ciała.

D j  bójki wreszcie wm ieszał się i zięć, 
który  uspokoił napastn ika , poczem dał 
znać o całem zajściu policji. D ochodze­
nie ustaliło  że przyczyną aw an tu ry  były 
n ieporozum ienia na tle osobistem. Me- 
rendow ski pójdzie prawdopodobnie pod 
sąd  doraźny.

Potworna zbrodnia 
na szosie.

Z a m o r d o w a n i e  hand larza  
nie ro g a c iz ny .

Patrol policyjny posterunku Pajęczno 
podczas obchodu nocnego, dostrzegł w 
pew nej chwili, iż szosą pędzi wóz, za­
przężony w parę koni. Pon iew aż wóz 
pędził z szaloną szybkością po nieprze­
pisowej stronie szosy, przeto policjanci 
usiłowali konie zatrzym ać, jednak  udało 
się to im dopiero po k ilku  m in u tach .  
Policjanci s tw ierdzili ,  że siedzenie oraz 
spód wozu, napełn ione słomą, są całe 
we krwi. Po śladach udano się na  po­
szukiw anie  w iźn icy  i rzeczywiście w 
odległości 2 k ilometrów, w  krzakach  ko ­
ło szosy, znaleziono jaidegoś w ieśniaka, 
leżącego w kałuży krwi. Głowa rannego  
przedstaw iała  jedną k rw aw ą m asę, na  
ciele były również liczne ślady uderzeń. 
Konającego odstawiono do szpitala  w Ra 
dornsku, gdzie zmarł, nie odzyskawszy 
przytom ności.

J a k  się okazało, je s t  to Józef Ś c iga­
ła, m ieszkaniec  wsi Gajaniec, pow. w ie ­
luńskiego, który z t ranspor tem  wieprzy 
pojechał na ja rm ark  do Radom ska. Póź 
n y m  wieczorem w ieśn iak  uda ł  się k o ń ­
m i w pow rotną drogę.

W pobliżu miejsca zbrodni znalezio­
no ś lady k ilku  osobników, coby św iad ­
czyło, iż m orderstw o zostało dokonane 
p r iez  jakąś  szajkę.

Przy zw łokach znaleziono k ilkase t  
złotych gotów ką, co n asu w a przypusz­
czenie, iż powodem  zbrodni była zem sta 
osobista , a nie rabunek .

W toku  energicznego ś ledztw a policja 
schw yta ła  k ilku  osobników, podejrzanych 
o współudział w zbrodni.

N a p a d n ię ty  p rzez  o p ry szk a . 
P. F ranc iszek  Balsam, zam. w Poraju, 
w czasie pobytu  w Częstochowie, został 
napadn ię ty  na  ul. W arszaw skiej przez 
opryszka, nieiakiego H enryka  M ałolep­
szego, zam. przy ul. W arszawskiej i po ­
bity dotkliw ie bez żadnego powodu. P an  
Balsam  zam eldow ał o napadzie policji, 
k tó ra  zajmie się ujęciem  aw an tu rn ika .

N ie d o s z ła  sa m o b ó jc z y n i. W czo­
raj o godz. 19 ej na placu k a ted ra lnym  
przy ul. Strażackiej, usiłowała popełnić 
sam obójstw o przez wypicie esencji oc to ­
wej p. S tan is ław a Złotowska, służąca, 
bez sta łego  m iejsca zamieszkania. P rzy ­
czyny desperackiego k roku  narazie nie 
ustalono. Z łotowską odwieziono do s z p i ­
tala, ce lem  w ypom pow ania  żołądka.

C ią g n ien ie  p rem jó w k i in w e s ty ­
cy jn ej. Wczoraj odbyło się w W arsza­
wie c iągnienie  4 proc. premjowąj pożycz­
ki inw estycyjne j (złotowej w złocie.)

W ażniejsze w ygrane  padły na:
Nr. serji Nr. obligacji

50.000 zł. 549 48
50 000 „ 4017 3
50 000 „ 4929 2
25 000 „ 8162 29
25.000 „ 4365 46
10.000 „ 7581 48
10.000 „ 9380 10
10 000 „ 4893 18
10.000 „ 1364 35
10.000 „ 6376 50
10.000 „ 4934 28

Kto wygrał na loterji?
Onegaaj, w o s 'em nas tym  dniu  c iąg n ie ­

nia 5 •ej klasy 23-ej polskiej loterji p a ń ­
stwowej, padły większe w ygrane  na na- 
s tępu jącenum ery :

Zł. 20.000 na Nr. 14334.
Zł. 10.000 na  Nr. 139444
Zł. 5.000 na N-ry: 102979 156461.
Zł. 3 000 na  N-ry: 4131 131116 151054 

160317 165018 200619.
Zł. 2.000 na  N ry: 4454 7322 30360

44827 60090 60491 80614 91399 103342
103747 103753 154993 174992 184973
193203.

Zt. 1.000 na  N-ry: 11432 11620 13981 
14004 23788 27381 32623 35261 35973
40590 42033 42596 48860 52522 63905
73512 74628 76448 104489 115959 119708 
121384 121855 122329 129718 131866
139857 145735 146734 149361 149502
163196 163373 165406 17336 173331
173763 180340 183125 183356 188976

W ykrycie w y r o d n e j m atki.
W  tych  dniach  w kory tarzu  m a g i­

s tra tu ,  podrzucone zostało dziecko płci 
żeńskie j ,  liczące około 4 ch m iesięcy.
Dochodzenie policyjne ustaliło , że n i e ­
m ow lę podrzuciła n ie jaka Józefa Gołda, 
bez sta łego  m iejsca  zam ieszkania . W y­
rodną m a tk ę  aresztowano.

K rowa z cielęciem  b e z  o p iek i 
na Ulicy. N a ul. św. A u g u s ty n a  poli­
cja za trzym ała  zab łąkaną  krow ę i cielę. 
Zwierzęta są do odebrania, po udow od­
n ien iu  w łasności w I kom isarjac ie  P .P .

Z sali sadowej.
C z e r w o n a  d e m o n s t r a c j a  u l i c zna  

p rzed  S ą d e m  O k r ę g o w y m .
Sąd Okręgowy rozpatryw ał wczoraj 

spraw ę m ag is t ra  praw  G ustaw a Żorskie­
go, Alojzego Dąbrow skiego, Mieczysława 
Brzozowicza, F ranc iszka  Dederki, Leona 
Żorskiego, Markiewicza i Kubisiewicza, o- 
skarżonych  o w zięcie udzia łu  w czerwcu 
ub. roku  w m anifestacji  P. P. S. i wzno­
szenie krzyków  an ty rządow ych  oraz o 
n ieusłuchan ie  policji do rozejścia się. W 
sw oim  czasie Sąd Grodzki skazał 5 z 
wyżej w spom nianych  m an ife stan tów  na 
karę  po tygodn iu  aresztu , 2 zaś po 2 
tygodn ie  aresztu. Sąd Okręgowy, jako  
Sąd Ii-ej instancji,  pod przew odnictw em  
sędziego N akoniecznego, przy udziale 
w otantów  sędziego H arasim ow icza i Ko- 
zielewskiego zajął się w dniu  wczorajszym 
tą  sprawą. Oskarżał pprok. Moszycki z 
P io trkow a obronę wznosili mec. Raj- 
chm an  i mec. Praport.

Po przesłuchaniu św iadków , oraz mów 
pprokura to ra  i obrońców, sąd  w ydał w y­
rok uniew innia jący  trzech oskarżonych, 
a m ianow. G u s taw a  Żorskiego, Alojzego 
D ąbkow skiego  i M ieczysława Brzozowi­
cza, co zaś tyczy się pozostałych oskar­
żonych, za tw ierdził wyrok I-ej instancji  
zasądzający Franc iszka  Dederkę i Leona 
Żorskiego na 2 tyg. aresztu, M arkiewi­
cza zaś i K ubisiewicza po tyg. aresztu.

Doniosłe zmiany 
w adwokaturze.

P rojek t  rz ą do w y ,  w n i e s i o n y  do S e j m u
Rada M inistrów uchw aliła  pro jek t 

u s taw y  o us tro ju  adw okatury .
P ro jek t  ten  głosi, że ad w o k atu ra  s t a ­

nowi jednos tkę  sam orządu  zaw odowego 
i rządzi się przepisam i zaw artem i w u s ­
tawie. Do zakresu  działania sam orządu  
adw okackiego  należą następujące  sp ra ­
wy: wpis na  listę adw okatów  i ap l ik an ­
tów  adw okack ich  oraz w ykreślan ie  z tej 
lis ty , nadzór nad  działa lnością  zawodo­
w ą członków adw okatury ,  sądow nic tw a 
dyscyplinarnego, sądow nic tw a polubow ­
nego, k ierowanie w yksz ta łcen iem  zawo- 
dow em  aplikantów , w yznaczanie z urzę­
du obrońców i zastępców  stron, a d m i­
n is trac ja  izby, zarząd jej m ają tk iem  o- 
raz organizacja  w zajem nej pomocy, 
wreszcie  przedstaw icie ls tw o in teresów  
zawodowych.

Izby adw okack ie  is tn ieć  m ają  w s ie ­
dzibie każdego sądu  apelacyjnego.

A dw oka tem  — w edle brzm ienia p ro ­
jek tu  u s taw y  — może zostać ten, kto 
posiada obyw ate ls tw o  polskie i korzys­
ta  z pełni p raw  cyw ilnych  i obyw ate l­
skich, je s t  n ieskazite lnego charak teru ,  
w łada języ k iem  polskim  w mowie i p iś­
mie, ukończył un iw ersy teck ie  s tu d ja  
prawnicze, odbył aplikację  adw okacką  i 
złożył odpowiedni egzam in. Od obowiąz­
k u  aplikacji  i egzam inu  zwolnione bę­
dą osoby, k tó re  przynajm nie j  przez dw a 
lata  pełniły  obowiązki sędziego, p roku­
ra tora, w iceprokura tora  lub podprokura­
tora sądów Dowszechnych, w ojskow ych 
i adm in is tracy jnych , ponadto zaś profe­
sorowie i docenci nauk  praw nych, oraz 
stali u rzędnicy re ferendarscy  służby a d ­
m in is tracy jne j,  k tórzy odpowiadają  w a ­
runkom , w y m ag an y m  do objęcia s tano­
w iska sędziego i m ają  conajmniej dw a 
la ta  s łużby referendarskiej.

A dw okaci przy rozprawach używ ać 
będą togi i biretu.

Z zaw odem  ad w o k ata  nie może być 
łączone stanow isko  s tałego funkcjonar- 
jusza  w służbie państw ow ej, z w y ją t ­
k iem  s tanow iska  m inis tra ,  podsekretarza  
s tan u  i s tanow iska  nauczycielskiego. 
Nie może też być łączona w tych  za­
w odach  praca  w przem yśle  i hand lu , 
za w y ją tk iem  czynności radcy p raw n e­
go. W czasie za jm ow ania  s tanow iska  
m in is t ra  lub podsekretarza  s tan u  nie 
wolno adw okatow i w ykonyw ać  swego 
zawodu.

A d w o k a tem  może zostać każdy, kto  
odpowiada p ierw szym  cz terem  w a ru n ­
kom, w y m ag a n y m  dla adw okatów  oraz 
przedstaw i zaświadczenie pa trona  o g o ­
towości przyjęcia go n a  praktykę. A p l i ­
kac ja  adw okacka m a  t rw ać  pięć lat, 
patronem  zaś będzie m ógł być adw okat,  
k tóry  conajm niej od la t  pięciu w pisany 
je s t  na listę adw okatów . Do pięciolecia 
aplikacji liczona będzie ilość n ie  więcej, 
niż dw óch lat czasu aplikacji sądowej, 
aplikacji  w prokuratu rze  generalnej a l­
bo la ta  re ferendarsk ie j s łużby ad m in is ­
tracy jnej lub  pracy w charak terze  a s y s ­
te n ta  w sądow nic tw ie  w ojskowem .

Dalej p rojekt nowej u s taw y  w spo­
sób przejrzysty określa praw a ad w o k a­
tów i ap likan tów , ustrój i działalność 
izb adw okackich , spraw ę nadzoru nad  
sam orządem  adw okack im , oraz odpow ie­
dzialność dyscyplinarną adw okatów , k a ­
ry  dyscyp linarne  i tryb  postępow ania  
przed sądam i dyscyp linarnem i.

Pow yższa u s taw a  w edług  przedłożo­
nego Sejm owi pro jek tu  w eszłaby w ż y ­
cie z dn. 1 m arca  1932 r.

P ie rw sze  w ybory  organów ad w o k a tu ­
ry  m ają  odbyć się w c iągu  dwóch ty ­
godni od chwili w ejśc ia  u s taw y  w ży­
cie. (Iskra).

P ier w sz o r zę d n a  C l I T C n  
— P ra cow n ia  r W  I  

S . G O L D S T E I N
I Aleja 9, 2 b r am a  li p ię tro  lub Kate­

dra lna  16 (dawniej S t r ażacka )
P r z y j m u j e  w s z e lk i e  r o b o t y  k u ś n i e r s k i e ,  

o r a z  f a r b o w a n ie  fu te r .
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 805-31.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  re w .  IV  

p o w .  C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  z a ­
m ie s z k a ły ,  n a  z a s a d z ie  a r t .  1030 P. C., o g ła ­
s z a s z  w 'd n i u  14 p a ź d z i e r n ik a  1931 o g o dz .  10 
z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie ,  n a  p r z e d m ie ś c iu  
Z a c is z e ,  w  m ie js c u  p r z e c h o w a n i a  p r z e d ­
m io tó w ,  w  p o m i e s z c z e n ia c h  h u ty  s z k ła  
„ S T R A D O M 11 za d łu g  f i rm ie  „B -c ia  R e i s m a n “ 
o d b ę d z ie  się s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c ję  p u ­
b l i c z n ą  ru c h o m o śc i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  1290 
zł., n a l e ż ą c y c h  do  t e j ż e  h u ty  „ S t r a d o m 11, a 
m ia n o w ic ie :  b u t e l e k ,  p l a t f o r m y  i in.

P o w y ż s z e  r u c h o m o ś c i  m o g ą  b y  ć s p r z e ­
d a n e  n iż e j  s z a c u n k u  j a k o  w  d r u g i m  te rm in ie ^

D n ia  30 w r z e ś n i a  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁK1EW1CZ.
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Wojna Ghińsko-japońsha... ui Berlinie.
U rażen i  s tu d e n c i  - Chińczycy  b o jk o tu j ą  w s w e j  r e s t a u ra c j i  J a p o ń c z y k ó w .  

N a jgo rz e j  na  b o j k o c i e  w y s z e d ł  r e s t a u r a to r .
(K o r e s p o n d e n c j a  w ła s n a  „ S ło w a  C z ę s to c h o w s k i e g o 11).

Zbrojny za ta rg  chiósko-japoński,.  w 
którego  nas tęps tw ie  Japończycy  zajęli 
w iększą część Mandżurji, odbił się sze- 
rok iem  echem  po ca łym  świecie 1 bar­
dzo do tknął p rzedstaw icieli  obu tych 
narodowości, zam ieszkałych  w stolicy 
Rzeszy, gdzie w ielu z nich s tud ju je  na 
uczelniach akadem ickich .

Na ulicy K urfiirs tendam m , w Berlinie 
istn ie je  od k i lk u n as tu  la t  znana pow­
szechnie re s tau rac ja  chińska, której w ła 
ścicielem  je s t  C hińczyk-in teligent,  d a ­
w ny s tu d e n t  u n iw ersy te tu  berlińskiego, 
cieszący się pow ażaniem  ze strony przed­
stawicieli narodów azjatyckich; o lbrzy­
m ią  większość gości s tanow ią  Chińczycy 
i Japończycy, s tud ju jący  na  różnych u- 
czelniach ak adem ick ich  wielkiego B e r­
lina. W restauracji  tej jeszcze do n ied a ­
w na panow ała  najzupełniejsza harm onja  
pomiędzy synam i kra in  ognistego  sm oka 
i wchodzącego słońca, panowały s to su n ­
ki bra terskie, gdy nagle  jak  p iorun w y ­
buchną ł  zbrojny za targ  Japonji  z C hina­
m i o zam ordow anie przez Ćnińczyków 
jap (ń sk ieg o  kap itan a  N akam ury , w n a ­
s tęps tw ie  tego — zajęcie przez wojska 
japońsk ie  k ilkudziesięciu  m ias t  Man­
dżurji.

W ieści, jakie dotarły  do Berlina, po­
działały na  ch ińsk ich  gęśc i  w sp o m n ia ­
nej res tau rac ji  nader przygnębiająco, — 
Chińczycy zwołali zebranie, p o s tan aw ia ­
jąc bezw zględnie bojkotować Japończy­
ków. W res taurac ji  wywiesili oni wielki 
p lakat,  w ykonany  przez jednego ze 
sw ych  kolegów, celującego w m alarstw ie , 
k tó ry  s tw orzył scenę m ordow ania  Chiń­
czyka przez J a p iń c z y k a  i w ypisał tekst, 
za tw ie rdzony  przez zebranie.

Gdy na (b iad  przybyli s tudenci-Ja- 
pońcjycy ,  oburzyli się bardzo na swych 
kolegów i zażądali u sun ięc ia  p lakatu. 
W łaściciel res taurac ji  znalazł się w w iel­
k im  kłopocie, nie chciał bow iem  sprze­
n iew ierzyć się swoim  rodakom  i za ra ­
zem  zniechęcić Japończyków . W reszcie 
w sp raw ę w da ła  się policja, k tó ra  n a ­
kazała  usunięcie  p lakatu , tw ierdząc, iż 
nie może dopuścić, aby  w stolicy N ie ­
m iec  działa się jakako lw iek  k rzyw da 
obcokrajowcowi (inaczej copraw da po­
stąp il iby  P rusacy  z Po lakam i, gdyby 
n aw et nie zachodziła podobna sprawa).

Nakaz policyjny został w ykonany . 
Od tej chw ili  re s tau rac ja  zaśw ieciła  p u ­
s tkam i,  —  nie przychodzą ani C hińczy­
cy, ani Japończycy , właściciel lokalu, 
zawsze dotąd uśm iechn ię ty ,  j a k  każdy 
Chińczyk, zm arszczył brwi i chodzi po­
sępny, zam yślony, s ta ra ją c 's ię  w ynaleźć

jak iś  sposób, aby w szystko było po d a ­
w nem u. Na pomoc s trap ionem u re s ta u ­
ra torow i pośpieszyły władze m ias ta  B er­
lina, us iłu jąc  pogodzić obie powaśnione 
i urażone na  honorze narodow ym  strony, 
lecz dotąd bezkutecznie . Chińczycy n i i  
u s tę p u ją  i n ie chcą m i tć  nic wspólnego 
z Jap o ń czy k am i,  ci os ta tn i  na tom ias t  — 
dum ni nacjonaliści, postanowili nazawsze 
zerw ać z daw nym i kolegam i i p izenieśli 
s ię  do znanej res taurac ji  Aschingera.

R. K-ski.

T r a g e d j a  m a ł ż e ń s k a  w Linzu
W  tych dniach rozegrał się w jed n y m  

z hoteli w L inzu, (Austrja) d ra m a t  m i­
łosny, k tórego  bohateram i byli 62-letni 
lekarz, dr. Ju l ju sz  Demko, pochodzący z 
W ęgier i m łoda W ęgierka, Rozsi Zelenka.

Jak o  m łody  lekarz, poznał dr. D am ko 
sw ego czasu córkę ówczesnego prezy­
den ta  m in is trów  w A ustrji ,  Taasse, żonę 
pew nego fabrykan ta ,  k tó ra  na  zabój za ­
kocha ła  się w m łodym  lekarzu, rozwiodła 
się z m ężem  i zaślubiła  m im o sprzeciwu 
ojca, dra Dem kó. W  roku  1895 zm arł 
teść  i DemkO odziedziczył wielki m a ją ­
tek , k tóry  pozwalał m u  na prowadzenie 
życia n a  wielką stopę. W sk u te k  powo­
jennej inflacji s tracił  w szystkie  pieniądze 
i w m ałżeństw ie  zapanow ała dysharm onja , 
poczem pani D em kó opuściła  swego 
męża.

Dr. Denko, k tó ry  b. mało oddawał 
się pracy zawodowej, rozpoczął nanow o 
prak ty k ę  lekarską w W iedniu. W roku 
1928 udał się do Budapesz tu  i tam  p o ­
znał 20-letnią wówczas Rozsi Zelenka, 
bardzo p iękną  dziewczynę, k tó ra  się w 
n im  zakochała. P rzed  k i lk u  dn iam i przy- 
bvli oboje do Lincu i w pokoju hotelo­
w ym  popełnili samobójstwo. Dr. D em l o 
zmarł n a ty ch m ias t ,  dziew czynę jednak  
uratow ano. S tan  jej je s t  b. groźny. P o ­
wód sam obójs tw a nie został wyjaśniony.

P ie rw sz y  film d ź w i ę k o w y  w poc iągu .
W tych dniach odbyło się pierwsze 

p rzedstaw ien ie  f i lm u  dźw iękow ego w 
ang ie lsk im  pociągu  pośpiesznym , t. zw. 
Scarborough Express.

Jed e n  z w agonów  tego pociągu za­
m ieniono na salę k inom atografu , m ały  
zaś wagon dodatkow y zawierał m aszynę, 
dostarczającą  p rąd u  elek trycznego do a- 
para tu  projekcyjnego, dźwiękowo - o b raz­
kowego.

P rog ram  tego  ruchom ego k inem ato ­
grafu  w ykonano częściowo podczas jazdy

Z KRAJU.
W ystaw a  b u d o w l a n a  w W a rs z a w ie .

Poszczególne działy program u między 
narodowej w ystaw y  budowlanej w W ar­
szawie opracow yw ane są przez specjalne 
komisje.

Ustalono, że wiele eksponatów , do­
tyczących  n ie ty lko  m ater ja łów  budow la­
nych, ale również rodzajów konstrukcji,  
m ater ja łów  pom ocniczych do budowy, 
n ie  będzie m ożna o trzym ać w kraju. 
Przew odniczący komisji poczynili sta 
rania za gran icą  o uzyskanie  tych ek s ­
ponatów, dążąc do całkow itego  skom ple­
tow ania  poszczególnych działów.

W y s taw a  budow lana  po m y ś 'an a  jest 
nie jako w ystaw a  firm  eksponujących . 
F irm y  budow lane będą m ogły  w y s ta ­
w iać w danym  dziale tylko eksponaty , 
ściśle odpowiadające danem u tem atow i, 
O ile firm a w yrabia  różne ar tyku ły ,  bę­
dą one mogły być w ystaw ione w k ilku 
m ie jsach  w ystaw y.

Z a ta r g  w ś r ó d  Ż y d ó w  w Wilnie.
Zatarg  gm in y  żydowskiej z n au czy ­

cielam i żydow skim i w spraw ie  zaległych 
pensyj zaostrzy ł się tak  znacznie, iż nau 
czyciele ogłosili s tra jk . Onegdaj nie od­
były się lekcje w 8-u szkołach żydow ­
skich , do k tó rych  uczęszcza około 4,000 
dzieci.

Bra tobó jcy .
W e wsi Antonowicze, w gm . droz- 

dowskiei, w jednej ?e stodół znaleziono 
zakopaną głowę ludzką. Policja, prze­
prowadziwszy dochodzenia, ustaliła, że 
bracia J a n  i Michał M icharowscy zamor 
dowali sw ego brata , który, cierpiąc na 
chorobę um ysłow ą, odgrażał się, że p od­
pali ich gospodarstwo. Obawiając się 
spełn ien ia  tej groźby, trzym ali  go pod 
k luczem . Gdy pew nej nocy zbiegi on z 
izby, Michał Michs row ski pogonił za nim  
n a  dziedziniec i uderzy ł go k ijem  w gło 
wę, co spowodow ało na tychm ias tow ą 
śm ierć. Zabójca, przy pomocy drugiego 
brata , poćw iartow ał zwłoki zam ordow a­
nego i zakopał je w stodole.
H B M a n m g B N M a a M n n n

IN W A L ID Z I  
E M E R Y C I 
B E Z R O B O T N I  
K O B IE T Y  
M Ę Ż C Z Y Ź N I

DZIEW C ZĘTA i C H ŁO P C Y
znajdziecie ła tw y  i dobry zarobek 

przy sprzedaży

Słowa Częstochowskiego
Zgłoszenia p rzy jm uje  A dm in is trac ja  

II ga Aleja 32, 
od godz. 8 rano  do 4 po poł.

GABRJEL BERNARD.

rycerze s a r n i m
R O M A N S .  36)

P om im o  w szystko w idok zgrom adze­
n ia  zam ask o w an y ch  mężczyzn, w m ilcze­
n iu  p rzys łuchu jących  się jej djalogowi 
z hrabią Goldi, zaczynał s traszliw ie d z ia ­
łać na  nerw y.

Jak g d y b y  w yczuw szy  jej s łabość Man- 
fredo m ów ił dalej tonem  stanow czym , 
uw ażając  ją  za zwyciężoną i go tow ą na 
wszystko .

—  P o s te runek  telefoniczny, u m ie sz ­
czony w piwnicy tego pawilonu, n ie  n a ­
leży do norm alnych. J e s t  to telefon bez 
d ru tu  najnowszego ty p u ,  jed y n ie  u s ta la ­
jący kom unikac ję  z p ew n y m  ty lko okre­
ślonym  punk tem . P ow iem  szczerze, że 
g d y b y śm y  odnaleźli ów drugi p u n k t ,  nie 
potrzebow alibyśm y się uciekać do po ­
mocy pani. Również nie w ydaw ało  się 
n am  w skazanem  udaw ań się w tow arzy­
s tw ie  pani do k tó regoś z jej w spóln i­
ków, m og łaby  nas  przy tem  spo tkać  j a ­
k a  niem iła  przygoda. W  tych w a runkach  
i korzysta jąc z tego, iż j e s t  pani w  n a ­
szej w ładzy, wolim y poprostu  zażądać 
wykonania" bardzo n ieskom plikow anego  
zlecenia, co n am  dopomoże do w ykryc ia  
innych  członków szajki. Owa szajka nie 
w ie  dotąd, co się z p an ią  stało i jes t  
oczywiście bardzo zaniepokojona. Sądząc, 
i dom injum  R ochem arnand jest pilnie 
strzeżone, że n ik t się nie odważył skom un i­
kow ać z paw ilonem , gdzie zna jduje  się 
wasza kryjów ka. D odam  jeszcze, że  n ik t  
z was nie wie, z jak im i przeciw nikam i

m a  do czynienia.
— Zadanie nasze sprow adza się do 

tego, by się pani skom unikow ała  ze 
sw y m i w spóln ikam i przez telefon bez 
dru tu , umieszczony w p iwnicy pawilonu.

H rab ina  zrozumiała, że dalszy opór 
je s t  niemożliwy. W prawdzie w zmęczo­
n y m  m ózgu w irow ały  gr< źne postacie 
D u rg a n y ‘ego, Oskara B randa i w ielu in ­
nych, coby się potrafili zem śc ić  za to, 
że p racow ała  na ich zgubę, lecz hrab ia  
Goldi nie dał jej się opam iętać .

— Otrzyma pani dokładny tekst,  k tó ­
ry  trzeba będzię w yrecy tow ać przez t e ­
lefon. Oczywiście w prow adzenie jakiej­
ko lw iek  dwuznacznej zm iany  przypłaci 
pani życiem . No, zdaje się, że uprzedzi­
łem  o w szystk iem . A teraz spodziew am  
się, że pójdzie pani za g łosem  rozsądku.

Hrabia Goldi sk inął ręką.
Jed en  z zam askow anych , k tó rym  był 

Olivier de Chermoize, wyjął z kieszeni 
k a r tk ę  i podał M anfredowi, ów zaś przej­
rzał j ą  pobieżnie i w ręczył hrabinie :

Przy b lasku  świecy, przyniesionej 
przez służącego, Eleonora przeczytała  n a ­
s tępu jący  tekst ,  d rukow any  na m aszynie:

Po za ła tw ien iu  u s ta lonych  form alno­
ści powiedzieć:

„W róciłem  do R echem arnand  po k i l ­
kudn iow ej nieobecności, wyw ołanej ko- 
n iecznem i sp raw am i,  pomimo g łupstw , 
narobionych przez was, m ałżeństw o m o ­
je  nie je s t  zerwane. W y m ag a m  jed n ak  
zupełnej swobody działania i w ype łn ie­
nia m ych  rozkazów i zleceń. Proszę nie 
czynić nic bez porozum ienia ze mDą. 
Tylko pod tem i w a ru n k am i zgadzam  się 
na  dalszą pracę. „Jeśli  ich nie przyjmie­
cie, możecie na m n ie  nie l iczyć”.

Gdy h rab ina  z u w a g ą  doczyta ła  do 
końca, Manfredo dodał:

— Oczywiście no ta tk a  je s t  tylko 
szem atem . Polecam  n aw et zm ienić o- 
k reślen ia  i cały ton w ten  sposób, by 
odbiorca m iał wrażenie, że m ów i pani 
z własnej in ic ja tyw y. Główną rzeczą jest 
w ierne i dokładne oddaw anie  treści tego 
tekstu .

W kilka  chwil później, E leonora Gol 
di, zdecydow ana na  w szystko, siedziała 
w piwnicy pawilonu przy aparac ie  te le­
fonicznym ,ulokow anym  za zam askow ane- 
mi drzwiami.

Była poskromiona.
Od początku konw ersacji ,  prow adzo­

nej z dalek im  in terlokutorem , który, jak  
widać, s ta ł  na straży  w punkcie  odbior­
czym, hrab ia  Manfredo, t rzym ając  zapa­
sową s łuchaw kę, poczuł wyraźnie, iż go 
żona nie oszukuje.

Człowiekiem, rozm aw iającym  z E leo­
norą, był Rolf, a t le ta ,  k tórego czyte ln ik  
poznał w ho te lu  na  C ham ps-Elysćes, zda­
n iem  D urgany 'ego  osobnik  o n iezbyt roz­
w in ię ty m  intelekcie. U słyszawszy głos 
h rab iny ,  Rolf okazał zdziwienie, grani- 
czące z przerażeniem. Kobieta poprowa­
dziła rozmow ę w ed łu g  w skazów ek M an­
freda.

W piwnicy, prócz h rab iny  i h rab ie­
go, był tylko Olivier de Chermoize, n a ­
dal zam askow any. Gdy E leonora sk o ń ­
czyła mówić, Olivier położył przed nią 
d rugą  ka r tk ę ,  szepcząc jej do ucha:

—  Proszę i to powiedzieć.
E leonora  posłusznie  odezwała się do

telefonu:
— Niech pan zaczeka, m a m  jeszcze 

coś do zakom un ikow an ia  — i odczyta ła  
spokojnie, ja k g d y b y  m ów iła  to, co jej 
przyszło do głowy:

— P o w in n am  była znaleźć tu  na  u- 
m ów ionem  m iejscu  kopertę , zawierającą

z L ondynu  do Scarborough, częściowo 
zaś w drodze powrotnej.

P om im o  s ta rannego  przygotowania* 
przedstaw ienie  podczas jazdy  do S car­
borough odbyło się niezupełnie  pom yśl­
eń®! gdyż dźwięki s łychać  było n iew y ­
raźnie. W drodze jed n ak  powrotnej u- 
sunięto  to n iedom aganie , w ysunąw szy  
głośn ik  z poza zasłony, za k tó rą  zna jdo­
wał się poprzednio.

Gdy dokonano tej zmiany, podróżni, 
obecni na przedstaw ieniu , mieli w raże­
nie, że zna jdują  się w p raw dziw em  k i ­
nie miejsk'.em. Tylko kołysanie  się od 
czasu do czasu w agonu i szum  m ijanych  
pociągów p rzypom ina ł im, że zna jdują 
się w podróży.

Po tej próbie pom yślnej p rzeds taw ie­
n ia  filmowe rozpowszechnią się zapew ne 
także na  innych kolejach angielskich.

Rząd eg ip sk i  o d n a w i a  d a w n e  s tu d n ie  
r zym sk ie  w pustyni .

Rząd egipski zwrócił os ta tn io  u w a g ę  
na  konieczność i możliwość w yzyskan ia  
w celach gospodarczych pustyn i L ibij­
skiej.

Podczas podróży sam ochodw ych, ja ­
kie się coraz częściej odbyw ają  przez 
pus tyn ie  powyższą, ustalono, że za cza­
sów starożytn ich  is tn ia ły  tam  liczne s tu ­
dnie, w ykopane jeszcze przez Rzymian. 
S tudn ie  te zostały zasypane przez Bedu- 
inów, aby uniem ożliw ić  w ten  sposób 
w trącan ie  się w ładz kairsk ich  w ich wol­
ne  życie koczownicze.

Obecnie, za p rzykładem  francusk ich  
w ładz m anda tow ych  w Svrji, rząd egipski 
zamierza napraw ić s ta r iż y tn e  te s tudn ie .

Bo us łyszymy dziś  p r z e z  Radio?
W a r s z a w a ,  dn ia  3 p a ź d z i e rn ik a .

11.40 P r z e g l ą d  p ra s y  k ra jo w e j  PA T.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  Astr 

h e jn a ł  k rak .,  p r o g r a m  n a  dz. b ież
12.10 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. o ly t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „ P r z e g lą d  w y d a w n i c tw  p e r j o d y c z n y c h “ ~
15.45 W ia d o m o ś c i  w o j s k o w e  d la  w sz y s tk ic h .
16.00 S łu c h o w is k o  d la  d z iec i  m ło d s z y c h .
16.30 K o n c e r t  d la  m ło d z ie ż y .
16.45 K o m u n ik a t  C en tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  dla. 

ż e g lu g i  i ry b a k ó w
16.55 O d c z y t  z W iln a .
17.15 M uzy ka  z  p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
17.35 O dczy t .
18.00 N a b o ż e ń s tw o  z  Wilna.
19.00 R ozm ai to śc i .
19.20 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
19.30 G ie łda  ro ln ic z a .
19.45 U rz . Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M eteor
20.00 P r a s .  d z ie n n ik  r a d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r to w y  I.
20.15 M u z y k a  le k k a .
22.00 „Na w i d n o k r ę g u 11.
22.15 D o d a te k  do P ras .  l)z. R a d j .
22.20 Koin. m e te o ro l . ,  polic., sport .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s tę p n y .
22.30 U tw o r y  C h o p in a .
23.00 M u zy k a  ta n e c z n a .

instrukcje,  dotyczące postępow ania po 
m oim  ślubie. O dnalazłam  na to m ias t  k a r t ­
kę, w yznaczającą mi spotkanie w dniu  
23 lutego. Mimo to, proszę urządzić w 
ten  sposób, bym otrzym ała  in s trukc je  tej 
nocy. Pow inny być włożone do sk ry tk i  
jeszcze przed godziną p ią tą  rano.

Czytelnik p am ię ta  zapewne, że L sa n -  
der Biche spodziew ał się zna ltźć  ten  
d o k u m en t  i d latego przedew szystk iem  
przywiózł h rab inę  Goldi do pawilonu.

Hrabia usłyszał glos Rolfa, ob iecu ją­
cego uczynić wszystko, co trzeba i n a ­
stającego na to, by Eleonora znajdowała 
się w pawilonie, w chwili p rzyniesienia 
dokum en tu .

Nie wiedząc, jak  na  to zareagować* 
h rab ina  wzrokiem zapyta ła  męża:

— Proszę powiedzieć, że pani będzie 
— szepnął — i ułożyć się co do godziny.

— Mogę być —  telefonow ała — o 
ile roi w skażecie dok ładną  godzinę.

Po chwili rozległ się oddalony głos 
Rolfa: — Pow iedzm y m iędzy  trzecią i 
pół a czw artą  rano. P rzy jdę  sam.

Rozm owa była skończona. Gdy E leo ­
nora  powiesiła s łuchaw kę, hrab ia  ode­
zwał się do niej:

— Postąp iła  pani rozsądnie. Proszę 
być nadal posłuszną, nie będzie pani te ­
go żałowała.

Odpowiedzi nie było. H rabina upadała  
ze znużenia.

Podczas, gd y  w piw nicy  odbyw ała 
się opisana sceDa, w głównej sali s ie ­
dział B reau tie r  z pobladłą pod m ask ą  
tw arzą, zgnębiony w szystkiem , co s ły­
szał i widział.

L eander  Biche potrafił uszanow ać je­
go milczenie.

D. c. n.

B ezr o b o tn i  i p oszu k u ją cy  pracy  korzysta ją  z 50 proc. ulgi p r z y  zam ieszcza n iu  o g ło s z e ń  drobnych.—W s z e lk ie  kom unikaty  z r z e s z e ń  i stow, k u ltu ran o-ośw ia tow ych  u m ie sz c z a n e  są bezp ła tn ie
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